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PROBLEM MODLITWY I PRACY W MONASTYCYZMIE 
AFRYKAŃSKIM NA PRZEŁOMIE IV/V WIEKU

R egularn e życie  k lasztorn e w  A fry c e  łaciń sk iej, rozpoczęte przy końcu 
IV  w . g łów n ie za sp raw ą św . A u gu styn a, nie m iało jednolitego charakteru 
w  odniesieniu  do w szystk ich  m nichów . M onastycyzm  w  rozum ieniu św. A ugu­
styna m iał oblicze pod p ew n ym  w zględ em  elitarne, a pod innym  —  masowe. 
W  rezu ltacie  w ystąp iło  w  A fry c e  łaciń sk iej rów n olegle k ilk a  rodzajów  życia 
k lasztorn ego 1. Jednakże założenia podstaw ow e pozostaw ały w szędzie te sa­
me.

Ż y cie  w  k lasztorze m ęskim  czy  żeńskim  m iało ch arakter wspólnotowy. 
W szyscy  m nisi p rze b y w ali pod jed n ym  dachem  i posilali się p rzy  jednym 
stole. P an ow ał tu  duch rów ności. A  trzeba pam iętać, że w  klasztorach a fry­
k ań skich  szu kali dla siebie m iejsca lud zie pochodzący z najróżniejszych 
w a rstw  i k las społecznych. T ra fia li w ięc  tam  p rzed staw iciele  arystokracji se­
n atorskiej w  osobach np. M elan ii M łodszej i je j m ęża, Piniana. B y li przed­
staw icie le  k la sy  średniej w  osobie sam ego św . A u gu styn a, a jeszcze lepiej —  
jego  kapłan a, L eporiusza. Do k laszto ró w  zgłasza li się daw n i żołnierze. P rzy­
b y w a li tam  w reszcie  robotnicy, w ieśn iacy, w yzw o leń cy , a naw et niew olni­
cy  2 3. T ych  ostatnich przyjm ow an o w  przekonaniu, że nastąpiła  przynajm niej 
m ilcząca zgoda w łaścicie la  i ak t uw oln ien ia  będzie n a jw y że j kw estią  czasu. 
N iew oln ik ów  p rzyjm ow an o do k lasztorów  bez uprzedzeń. Św . Augustyn 
u trzy m y w a ł, że b y ło b y  grzechem  odm aw ianie tak im  ludziom  praw a wstępu 
w  szeregi m nichów , bo w ie lu  z n ich  doszło tam  do p raw d ziw ej wielkości 
i stało się dla in n ych  przyk ład em  ś w ię to ś c is.

1 W zór k lasz to ru  dla laików  dał św. A ugustyn  w  T agaście w  1. 388—391, a więc 
już  po sw ym  pow rocie z Ita lii. W praw dzie G. B ardy  u trzym uje , że wspólnota 
w  Tagaście nie p row adziła  życia klasztornego, bo nie znała p isanej reguły ani 
ścisłych zasad postępow ania z kan d y d atam i (por. G. B a r d y :  Ś w ię ty  Augustyn, 
człow iek i dzieło. W -w a 1955, s. 128), to jed n ak  opinia tak a  w ydaje  się odosob­
niona i m ało przekonyw ająca. N atom iast życie m nichów  w klasztorze mieszanym, 
czyli złożonym z laików  i duchow nych, zaprezentow ał św. A ugustyn  w Hipponie 
w  1. 391—395. Życie zaś k lasz to rne  w w ydaniu  osób w yłącznie duchow nych roz­
poczęło się rów nież w  H ipponie od r. 396. Równolegle ukonsty tuow ały  się w  Afryce 
łacińsk iej liczne k lasz to ry  żeńskie.

2 N ullo enim  modo decet u t in  ea v ita , ubi fiun t senatores laboriosi, ibi fiant 
opifices otiosi; et quo ven iu n t re lic tis  deliciis suis qui fu e ra n t p raed iorum  domini, 
ibi s in t ru s tic i delicati. A u g u s t y n ,  De opere m onachorum  25, 33 (PL 40, 573); 
por. tenże, Epistola  150 (PL 33, 645).

3 N unc au tem  v en iu n t p lerum que ad hac professionem  serv itu tis  Dei et ex 
conditione serv ili, vel e tiam  lib e rti, vel p ro p te r hoc a dom inis libera ti sive libe­
ran d o  et ex v ita  ru s tican a , et ex opificum  exercita tione  et plebeio labore, tanto 
u tiq u e  fe lic ius quan to  fo rtiu s  educati; qui si non ad m ittan tu r, grave delictum  est.
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Ten elem ent ludzki, tak  różny co do pochodzenia, m usiał się podporząd­
kować w  klasztorze jednakow ym  regułom  życia. W H ipponie za sp raw ą św. 
A ugustyna w ytw orzyło  się środow isko, gdzie posiadacze najsub te ln ie jsze j 
k u ltu ry  um ysłow ej siadyw ali ram ię w  ram ię z ludźm i pokro ju  choćby póź­
niejszego biskupa K alam y z Num idii, Posydiusza, k tó ry  karm ił swój um ysł 
wyłącznie „chlebem  P ańsk im ”, czyli Pism em  św. * 1 * * 4 W idzialna równość m n i­
chów naw iązyw ała p rzynajm nie j w  m urach  k lasztornych  do n a tu ra ln e j rów ­
ności ludzi wobec Boga, o k tó re j relig ia  chrześcijańska m ów iła od początku.

AUGUSTYŃSKI PROGRAM MODLITWY I PRACY

W klasztorze obow iązyw ał regulam in , k tó ry  nak ładał braciom  czy siostrom  
określone obow iązki i zajęcia. W klasztorze laików  prow adzonym  przez św. 
A ugustyna w Tagaście porządek dnia dałoby się zrekonstruow ać n a jp raw d o ­
podobniej w  sposób następujący . K rótko  po północy b rac ia  udaw ali się na 
m odlitw y nocne. Z nastan iem  poranka śpiew ali m atu tinum . Potem  n astę ­
powało parę  godzin p racy  fizycznej z p rzerw am i na  śpiew  te rc ji i seksty. 
Pomiędzy śpiew em  seksty  i nony  b racia  czytali kodeksy. Po odśpiew aniu no ­
ny szli na  posiłek, a następn ie  udaw ali się do p racy  przew ażnie w  ogrodzie. 
Praca trw a ła  do zapadnięcia zm ierzchu. Po nieszporach w spólnie czytano 
Pismo św., a m odlitw y w ieczorne kończyły się śpiew em  p sa lm ó w 5.

O dtworzony w  ten  sposób p rogram  dnia w klasztorze laików  nasuw a w nio­
sek, że najw iększy  nacisk  kładziono tam  na pracę, stud ium  i różne form y 
m odlitwy. Poniew aż św. A ugustyn  n ie  znosił sam otności, św iadom ie zaszcze­
pił w klasztorze nie  ty lko  k u lt dla życia um ysłow ego lecz także dla p rzy ­
jaźni 6.

W klasztorze złożonym z laików  i duchow nych dzień w ypełn iony był także  
m odlitwą, p racą i lek tu rą . Podobna sy tuacja  zachodziła rów nież w tych  k lasz­
torach, gdzie przebyw ali w yłącznie duchow ni. N atom iast ustró j klasztorów  
żeńskich opierał się na w zorach zaczerpniętych  z placów ek m ęskich. O bow ią­
zywały więc reg u la rn e  m odlitw y. Było praw dopodobnie oficjum  nocne, 
a w dzień m niszki szły po p rostu  na m odlitw y do najbliższego kościoła. P o­
rządek m odlitw y, lek tu ry  i p racy  fizycznej funkcjonow ał zatem  w klaszto­
rach żeńskich w całej rozciągłości 7.

Św. A ugustyn przy jm ow ał najogólniejszą zasadę, że na  św iecie niem ożliw ą 
jest rzeczą non laborare , czyli że n ie da się w  życiu un iknąć tru d u  i w ysił­
k u 8. Pocieszał jednak  u trudzonych: Ad tem pus laboras, in ae ternum  non

Multi enim ex eo numero vere magni et imitandi exstiterunt. A u g u s t y n ,  De 
opere monachorum 22, 25 (PL 40, 568); por. tamże 25, 32—33 (PL 40, 572—573); 
tenże, Enarratio in psalmum  103 III 16 (PL 37, 1371). Por. także A. M. G o n z a -
1 e s-C o b o s: Sobre los condicionamientos sociales de los origenes del monacato.
„Hispania Antiqua” 3(1973) s. 146—150; H. L e c l e r c q :  Affranchissement. W: Dic­
tionnaire d’archéologie chrétienne et de liturgie. T. 1 Paris 1924 col. 559.

4 A u g u s t y n ,  Epistola 101, 1 (PL 33, 368); por. tenże Sermo 356, 8 (PL 39, 
1577).

5 J. G a v i g a n :  De vita monastica in Africa Septentrionali inde a temporibus 
s. Augustini usque ad invasiones Arabum. Roma 1962, s. 33—35.

6 P o s y d i u s z ,  Vita sancti Aurelii Augustini 3 (PL 32, 36). Por. F. M e l l e t :  
L'itinéraire et l’idéal monastiques de Saint Augustin, Paris 1934, s. 19.

7 A u g u s t y n ,  Epistola 211, 7 (PL 33, 960); por. tamże 29, 11 (PL 33, 119); 
G e r o n c j u s z ,  Vita s. Melaniae 23 (SCh 90, 176—177). Por. także G. M e t z g e r :  
Die afrikanische Kirche. Tübingen 1934, s. 25.

8 In regione mortuorum labor, dolor, timor, tribulatio, tentatio, gemitus, suspi- 
rium. A u g u s t y n ,  Enarratio in psalmum  85, 24 (PL 37, 1099). Et omnes istae
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laborab is ®. Dopóki jednak  trw a  ziem ska pielgrzym ka człowieka, należy 
w  pracę w kładać serce ^Vołając do sw ych słuchaczy: Noli esse piger n  — 
tłum aczył jednocześnie, że zdobycie szczęśliwej wieczności zależy w prost od 
p rac y  w życiu obecnym  12. N arzuca się wniosek, że w rozum ieniu św. A ugu­
s ty n a  życie w ieczne kupu je  się n iejako w zam ian za uczciwą pracę w życiu 
doczesnym  13.

BUNT MNICHÓW KARTAGIŃSKICH

R egulam in w spólnoty  k laszto rnej w A fryce łacińskiej nak ładał zatem na 
każdego ze sw ych członków obow iązek p r a c y u . Takie ustaw ienie problemu 
w teorii oraz p rak tyce  było zrozum iałe dla tych  ośrodków, k tóre bezpośred­
nio zetknęły  -się ze św. A ugustynem  i jego koncepcjam i. Jednakże cały sze­
reg  k lasztorów  pow stał tam  praw dopodobnie bez ścisłego pow iązania — przy­
na jm niej w  sw ej fazie początkow ej — z osobą i nauką biskupa Hippony. Nie­
k tó re  k laszto ry  rozlokow ane w A fryce P rokonsu larnej i Byzacenie dopraco­
w yw ały się n iejako  na w łasną rękę  najw łaściw szych rozw iązań, a zetknięcie 
się ze sobą różnych koncepcji stw orzyło okazję jeszcze za życia św. Augustyna 
do jasnego ustaw ien ia  p roblem u w teo rii oraz p rak tyce  dla całego ruchu mo­
nastycznego w  A fryce łacińskiej.

Sam  św. A ugustyn  pozostaw ał w kw estii życia m niszego pod przemożnym 
w pływ em  trad y c ji i dośw iadczeń w schodnich. W M ediolanie i Rzymie dowie­
dział się, że m nisi egipscy tw orzą rodzaj stow arzyszeń robotniczych, powsta­
łych z wolnego pow ołania. D obrow olnie podjęte  posłuszeństw o oznaczało też 
d la  n ich zgodę na  obow iązkow ą pracę. M nisi egipscy up raw ia li wszystkie go­
dziw e zawody, a przyśw iecała im  m yśl, by  zapew nić sobie utrzym anie 
i w m iarę  w łasnych m ożliwości w spierać także potrzebujących. Ten porządek 
rzeczy, w  k tó rym  stroną  dającą jes t m nich, a s troną  biorącą pomoc m aterial-

•actiones nostrae  ad quo tid ianam  v itam  quae ex ig u n tu r e t fiun t, ex necessitate 
veniunt. A rare , sem inare, novellare, nav igare; ta lia  om nia opera quae p a rit nisi 
nécessitas e t indigentia? Tolle fam em , sitim , nud ita tem ; cui opus sun t ista omnia? 
Tam że 83, 8 (PL 37, 1062); por. tam że 102, 17 (PL 37, 1331); 134, 10 (PL 37, 1745); 
tenże , Serm o  130, 2 (PL 38, 726); tenże, Epistola  203 (PL 33, 938).

9 Tenże, Enarratio in psa lm um  36 II 4 (PL 36, 366); 36 II 16 (PL 36, 372).
10 Om nis enim  labor non am anbibus grav is est. Tenże, Tracta tus in Ioannis 

E vangelium  48, 1 (PL 35, 1741); por. tenże, Enarratio in psa lm um  36 I 2 (PL 36, 
356). Por. także S. R i c c i o :  Il pensiero sociale di S. Agostino nella „Mater et 
M agistra". N apoli 1965, s. 47.

11 A u g u s t y n ,  Enarratio in psa lm um  36 III 14 (PL 36, 391); tenże, Sermo 233
I  1 (PL 38, 1112); tenże, Epistola  122, 1 (PL 33, 471).

12 L âbora hic v en tu ru s  ad finem ; labora, ne cum  non vis hic laborare  venias 
ad finem  v itae , et num quam  venias ad finem  laborum . Tenże, Enarratio in psal­
m u m  48 I 11 (PL 36, 551). T ran s it labor et ven it requies; sed ad requiem  non nisi
per laborem . T ran s it navis et ven it in  patniam ; sed ad p a triam  non nisi per navem. 
Tenże, Serm o-G uelferb . 29, 7 (PLS 2, 625); por. tenże, Enarratio in  psalm um  90 II 
13 (PL 37, 1169—1170); tenże, Serm o  9 III 3 (PL 38, 77); 9 IX  13 (PL 38, 85); 130,
5 (PL 38, 728); 179 IV 4 (PL 38, 968). Por. także V. C a p â n a g a :  Para una teolo­
gia agustiniana del trabajo, A ugustinus 5(1960) s. 489.

13 Noli esse p iger in  labore  b rev ite r, et gaudebis incessabiliter. A eternam  vitam  
tib i d a tu ru s  est Deus: cogita quan to  labore em enda sit. A u g u s t y n ,  Enarratio 
in psa lm um  93, 23 (PL 37, 1211). A ttend ite : quodam m odo Deus proposuit venale 
requ iem  caelorum . Dicis illi: Q uantum  valet?  P re tiu m  ipsius labor est: quomodo 
si diceret, P re tiu m  ipsius au ru m  est. Tam że 93, 24 (PL  37, 1211); por. tam że 150, 1 
(P L  37, 1961); tenże, Epistola  91, 1 (PL 33, 314).

14 Por. A. Z u m k e l l e r :  Das M önchtum  des heiligen A ugustinus. W ürzburg 
1968* I 2 * * 5, s. 232.
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ną jest człowiek żyjący w świecie, głęboko u tkw ił w um yśle św. A ugustyna 15. 
W sw ym  klasztorze dla św ieckich w Tagaście zachował więc kaw ałek  ziemi. 
W przerw ach  pom iędzy stud ium  a m odlitw ą bracia  szli do ogrodu i p raco­
wali fizycznie na roli, by zapew nić sobie podstaw y u trzym an ia  i w ten  spo­
sób zachować niezależność m ateria lną . P raca  fizyczna m nichów  sta ła  się 
obowiązkiem  także w innych k lasztorach kontro low anych przez św. A ugu­
styna.

Tymczasem  u sam ego schyłku  IV w. pojaw ili się w K artag in ie  m nisi, k tó ­
rzy głosili, że p raca  fizyczna nie zgadza się z pow ołaniem  zakonnym . Na po­
parcie swej tezy przytaczali ew angeliczną opowieść o p takach  niebieskich 
i liliach polnych, k tó re  n ie p racu ją  na roli, ani nie grom adzą zbiorów  w sto­
dołach, a przecież żyją u fając m iłosierdziu  Bożemu. T w ierdzili dalej, że życie 
prawdziwego m nicha pow inno być w ypełnione w yłącznie m odlitw ą. M nich 
winien co najw yżej udzielać rad  duchow ych ludziom  m niej zaaw ansow anym  
na polu ascezy chrześcijańskiej. U trzym anie m nicha pow inno się w tak iej 
sytuacji opierać na darach  chrześcijan  żyjących i p racu jących  w  świecie. 
Pewne g rupy  form ułow ały  w niosek, że m nich m a praw o do tych sam ych 
źródeł u trzym ania , jak ie  są udziałem  zatrudnionych  w  duszpasterstw ie  d u ­
chownych. Opinie tak ie  podzielała i pop ierała  pew na część m ieszkańców  K a r­
taginy, zarów no św ieckich jak  i duchow nych 16.

Spraw a nie pozostała w yłącznie w sferze teorii, poniew aż szło za n ią  życie 
codzienne. W ielu m nichów  w yłam ało się m ianow icie z dyscypliny k lasztornej 
i oddało rozum ianem u na swój sposób duszpasterstw u. W iększość z n ich nie 
miała jednak  do tego żadnego przygotow ania, bo elem enty  na jbardzie j n ie ­
spokojne w yw odziły się z byłych niew olników , rzem ieślników  i chłopów. Do­
łączyli w net do nich zw ykli aw an tu rn icy . Pojedyńczo i g rupam i włóczyli się 
po m iastach i w ioskach, a szukając łatw ych  źródeł u trzym ania  up raw iali 
najchętniej handel. Z m yślą o uzyskaniu  większego i łatw iejszego zysku po­
jawił się niem al od razu  osobliw y rodzaj tego hand lu  w  postaci rozprow a­
dzania relikw ii. Poniew aż jednak  o relikw ie praw dziw e w cale nie było 
łatwo, ruszył zatem  handel relikw iam i fa łszy w y m i17. Takie i inne p rzestęp­
cze p rak tyk i szarla tanów  i kłam ców  rzucały  cień na cały ruch  m onastyczny 
w Afryce łacińskiej.

Na dom iar złego e lem enty  ekstraw aganck ie  oddaw ały się też swoiście ro ­
zumianej ascezie. Po ulicach np. K artag in y  w ałęsali się ludzie zarośnięci 
i brudni, k tó rych  odzienie stanow iły  oberw ane płaszcze m nisze. Z am iast jed ­
nak spodziewanego podziw u w zbudzali oni u przechodniów  raczej w strę t 
i niechęć. Sy tuacja  staw ała  się w ręcz niebezpieczna, k iedy tego rodzaju 
asceci, pow odow ani niezdrow ą gorliw ością re lig ijną , przyjm ow ali agresyw ną 
i prow okacyjną postaw ę wobec m iejscow ych pogan I8.

INTERW ENCJA ŚW AUGUSTYNA

Prym as A fryki, A ureliusz, zaniepokojony rozw ojem  sytuacji, zw rócił się 
o pomoc do człowieka na jbardzie j kom petentnego, k tórym  był jego osobisty

15 A u g u s t y n, De m oribus Ecclesiae I 31, 65—68 (PL 32, 1337—1339); tenże, 
De opere m onachorum  3, 4 (PL 40, 551).

16 Tenże, R etractationes  II 21 (PL 32, 638—639); tenże, De opere m onachorum  
1, 2 (PL 40, 549—550).

17 Tam że 28, 36 (PL 40, 575—576).
18 Tam że 31, 39 (PL 40, 578); por. S a 1 w i a n, De gubernatione Dei V ili  4—5 

(PL 53. 156— 157).
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p rzy ja c ie l —  św. A u gu styn  19. B iskup  H ippony odpow iedział na apel A u re­
liusza i p rzygoto w ał dziełko zatytu łow an e „De opere m onachorum ” , które 
u jrzało  św iatło  dzienne w  r. 400.

Sw . A u gu styn  p rzy w o ły w a ł n a jp ie rw  elem enty now atorskie i niespokojne 
do porządku. D okonał rozróżnienia pom iędzy pracą duszpasterską duchow­
nego a działalnością m nicha. P o w o ły w a ł się na osobę św. P aw ła, który ni­
kom u nie ch cia ł b yć  ciężarem  i sam  zarab ia ł na sw e utrzym anie. Z odro­
biną sarkazm u zalecał, b y  tek st ew an geliczn y  o liliach  polnych i ptakach 
n ieb iesk ich  stosow ać w  całej jego  rozciągłości, to znaczy w  w ypadku zanie­
chania p racy  fizyczn e j w inno się też zaniechać grom adzenia zapasów na zi­
mę. T w ierd ził w reszcie, że m od litw ę da się doskonale pogodzić z pracą 
fizyczn ą  20.

M yśl przew odnia św. A u gu styn a  obracała  się w okół tezy, że mnich kato­
lick i nie u trzy m u je  się z o fiar pochodzących od w iern ych , lecz z w łasnej pra­
cy. Jak k a żd y  in n y  chrześcijan in  zaspokaja  on z ow oców  tej p racy nie tylko 
w łasn e p otrzeb y życiow e, lecz także w spom aga braci potrzebujących w  świę­
cie, a w ięc chorych, w d ow y, s iero ty  i w  ogóle ludzi ubogich. Św. Augustyn 
w raca ł w  ten sposób do n a jlep szych  tra d y cji K ościoła  afrykańskiego, który 
przez usta T ertu lian a, św . C yp rian a  i K om odiana przypom inał apostolską za­
sadę o pow szechnym  ob ow iązku  p racy  i konieczności dzielenia się dobrami 
m aterialn ym i z otoczeniem  p otrzeb ującym  pom ocy 21.

G łoszony przez św. A u g u styn a  obow iązek p racy  fizyczn ej, dotyczący mni­
chów , stan ow ił reg u łę  podstaw ow ą. Jak każda reg u ła  tak  i ta dopuszczała 
istn ienie p ew n ych  w y ją tk ó w . W  sw ej d y sk u sji z n iesforn ym i m nicham i kar- 
tagiń skim i spraw ę ow ych  w y ją tk ó w  podniósł b iskup  H ippony do rangi osob­
nego, pow ażnego zagadnienia. Zgodnie z rzeczyw istością  istniejącą w  Afryce 
rozróżnił św . A u gu styn  m n ich ó w -la ikó w  i m n ichów  duchow nych. C i ostatni, 
oddani p ra cy  duszpasterskiej, m ieli praw o do w łasnego utrzym ania czy to 
z o fiar  w iern ych  czy  też  z m ajątk u  kościelnego. T aka b y ła  zresztą od lat 
p ra k ty k a  K ościoła a fryk ań sk ieg o  w obec ogółu duchow nych. Natom iast mnisi- 
- la icy  jako  w o ln i z n a tu ry  rzeczy  od p ra cy  apostolskiej, m usieli na swe utrzy­
m anie p racow ać fizyczn ie  22.

Zasada p racy  fizyczn ej dotycząca m n ichów  la ik ó w  m iała naturalnie także 
sw oje w y ją tk i. Z  jedn ej stron y dopuszczał św . A u gu styn  m ożliw ość korzysta­
nia z pom ocy z zew n ątrz, g d y  m n isi-la icy  nie b y li w  stanie z w łasnej pracy 
zaradzić w szystk im  sw oim  potrzebom , a z d ru giej stron y zachodziła możli­
w ość poniechania p ra cy  fizyczn e j przez m n ich a-laika, k ie d y  dom agał się tego

19 A u g u s t y n ,  De opere m onachorum  1, 1 (P L  40, 549).
20 T am że 17, 20 (PL 40, 565). Por. L. C i l l e r u e l o :  Caratteri del monacato 

agostiniano. W : Sanctus A u gustin us. T. 1 Rom a 1959, s. 75. Sw. A u gu styn  chyba 
jeszcze w ted y  nie zd aw a ł sobie sp raw y, że zw alczan e przez niego poglądy i po­
sta w y  p rze n ik a ły  do A fr y k i  ła c iń sk ie j ze W schodu. N a jp ie rw  bow iem  tam  poja­
w ili się tzw . m essalian ie  albo euchici, k tó rzy  w  szeregach m niszych  propagowali 
życie  duchow e w  od erw an iu  od p ra cy  fizy c zn e j (por. J. B e s s e :  Les moines 
d ’O rient antérieurs au concile de C h alcédoin e 451. P aris  1900, s. 356). Sekta  pow­
stała w  M ezopotam ii, a w  poł. IV  w . p rzen ik n ęła  do S y r ii  oraz A z ji  M niejszej. 
D opiero p rz y  końcu życia  św. A u g u styn  uśw iad o m ił sobie w yraźn ie  także tego 
rod zaju  p o w iązan ia  m ięd zy A fr y k ą  łaciń ską  a W schodem  (por. G. F o l l i e t :  Des 
m oines eu ch ites à Carthage en 400— 401. W : T ex te  und U ntersuchungen. T. 64, 
s. 387— 399).

21 Por. W. H ü m p f n e r :  D ie M önchsregel des heiligen A ugustinus, W: A ugu­
stinus M agister, C om m unication s (T. 1) P a ris  1954, s. 247.

22 A u g u s t y n ,  De opere m onachorum  25, 33 (P L  40, 572); por. tam że 16, 19 
(P L  40, 564). Por. także, B. I b e a s: Problem as sociales (E studios de sociologia 
agustiniana). M adrid  1958, s. 149— 150.
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stan jego zdrowia 23. Sw. Augustyn dodawał jeszcze możliwość trzecią, którą wyprowadzała problem na szerokie wody i stwarzała klasztorom wielkie per­spektywy na przyszłość. Oto obowiązek pracy fizycznej ustaje wobec mnicha także wtedy, gdy oddaje się on nauce 24.Do wszystkich zatem mnichów, niezależnie od płci i święceń, odnosiła się zasada obowiązkowej pracy fizycznej, jako że taką właśnie pracę polecał św. Paweł25. Legalne wyjątki od tej zasady mogły zaistnieć wtedy, gdy mnich pracował w duszpasterstwie, albo był pozbawiony sił fizycznych, lub też zaj­mował się pracą naukową.Interwencja św. Augustyna nie mogła poskutkować od razu na całej linii. Jednakże jego zaangażowanie się po stronie pracy i porządku — czego rzecz­nikiem był także prymas Afryki, Aureliusz — wydawało owoce. Pierwsze re­zultaty takiej akcji dały się ujrzeć dość szybko 26. Pod wpływem św. Augu­styna klasztory afrykańskie stawały się nie tylko żywym zaprzeczeniem istniejących w otaczającym świecie nierówności międzyludzkich, lecz także wcielały w życie szacunek do wszelkiej pracy, nie wyłączając z tego zajęć fizycznych. Z a k o ń c z e n i eŚw. Augustyn jednakowo silnie podkreślał obowiązek pracy jak i potrzebę modlitwy. W jego pojęciu oba te zjawiska wzajemnie się uzupełniały, a nie­kiedy nawet identyfikowały. Nie przeciwstawiał on bowiem mechanicznie pierwiastka fizycznego pierwiastkowi duchowemu w człowieku. Czynności mięśni i myśli stanowiły dla niego harmonijną jedność. Praca fizyczna słu­żyła wyrobieniu wewnętrznemu człowieka i postępowi na drodze ku dosko­nałości moralnej. Przezwycięża ona bowiem zawsze lenistwo i lęk przed wy­siłkiem, stając się szkołą charakteru. Rzetelna praca robotnika fizycznego znaczy ostatecznie więcej niż modlitwa osobnika gardzącego wysiłkiem fizycz­nym. Mnich zatem musi widzieć w swej pracy rodzaj służby Bożej, bo dla chrześcijanina uczciwa praca staje się także modlitwą 27.Sama modlitwa miała jednak ułatwiać pracę i ukazywać jej nowe znacze­nie oraz nową godność. W klasztorze początek i zakończenie każdej poważ­niejszej pracy znaczyła modlitwa ustna. W ten sposób praca stawała się nie tyle trudem i przekleństwem, co dobrowolną ofiarą, błogosławieństwem i szansą wyzwolenia. Modlitwa miała chronić człowieka przed pochłonięciem przez rzeczy doczesne, a praca miała uczynić milszą Bogu samą modlitwę 28. Benedyktyńska zasada „ora et labora” , która kojarzy się z wiekiem VI, miała więc pod okiem św. Augustyna swe zastosowanie w ruchu monastycznym Afryki łacińskiej już na przełomie IV/V wieku.
23 A u g u s t y n ,  Dc opere m onachorum  21, 25 (PL 40, 567—568); por. tam że 16, 

19 (PL 40, 564); tenże, Epistola  157, IV 38 (PL 33, 692).
24 Por. A. T  r  a p é: San A gustin  y  el monacato occidental, La C iudad de Dios 

169(1956) s. 419.
25 Por. L. A l v a r  e s :  San A gustin  y  la ley del trabajo. Religion y C u ltu ra  11 

(1930) s. 233.
26 Por. A u g u s t y n ,  Enarratio in psa lm um  99, 12 (PL 37, 1278—1279).
27 Por. L. C i l l e r u e l o ,  dz. cyt., s. 75; R. P a c i o r k o w s k i :  C hrześcijań­

stwo w  apologetycznej m yśli św. A ugustyna . Poznań 1952, s. 68—70.
28 B. L a p i s :  Poglądy na pracę w e w czesnośredniow iecznym  p iśm iennictw ie  

łacińskim  (od połowy V do połowy V III w ieku). Poznań 1977, s. 29—30. Sw. A ugu­
styn zachęcał m nichów  kartag ińsk ich , by łączyli p racę fizyczną ze śpiew em  psal­
mów lub recy tac ją  m odlitw . Uważał, że jest to w ykonalne, skoro ludzie św iatow i 
potrafią  bez szkody dla w yników  swej p racy  opow iadać przy  je j w ykonyw aniu 
dowcipy i przeróżne historie  (por. De opere m onachorum  17, 20; PL  40, 565). 253



GEBET UND A RBEIT IN DER MONASTISCHEN BEWEGUNG LATEIN AFRIKAS 
AM DURCHBRUCH DES 4 UND 5 JAHRHUNDERTS

Z u s a m m e n f a s s u n g

Das regu läre  K losterleben , sowohl fü r  die F rauen  als auch  fü r  die Männer, 
begann in  L a te in a frik a  am  Ende des 4 Jah rh u n d e rts  und w ar hauptsächlich  das 
W erk des heiligen  A ugustinus (+430). Das L eben in den K löstern  bestand unter 
anderem  in  der harm onischen  V erbindung des G ebetes m it der körperlichen  Arbeit. 
E ine solche O rdnung  konnte  sogar die R ebellion der karthag in ischen  Mönche in 
den le tz ten  J a h re n  des 4 Ja h rh u n d e rts  n ich t zerstören , denen  die P flich t der körp­
erlichen  A rbe it n ich t passte.

D er hl. A ugustinus u n te rs trich  gleich s ta rk  die P flich t der körperlichen  Arbeit 
und die N otw endigkeit des G ebetes im  K loster. N ach ihm  ergänzten sich diese 
beiden  E lem ente und m anchm al iden tifiz ie rten  sich sogar. Das G ebet sollte den 
M önchen vor der A bsorbierung du rch  die ird ischen  Dinge schützen und körper­
liche A rbeit das G ebet G ott w ohlgefälliges m achen. Es zeigt sich also, dass der 
bened ik tin ische G rundsatz: O ra e t labora  (dessen E ntstehung  allgem ein im 6 Jah r­
h u n d ert gesehen w ird) in  der m onastischen  Bew egung L a te inafrikas schon am 
D urchbruch  des 4 und 5 Ja h rh u n d e rts  angew endet w ar.


